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Do czego jynwadzi

(iitiaroł/skie w; chowana młodzieży?
H it le ry z m  m y ś l i  p r z e d e w s z y s t - 1 z n a k o m i to ś c i  j e j  p o c h o d z e n ia  i ' s t w o r z o n o  b a łw o c h w a ls tw o .  W  

kiem o m ło a z ie ż  . W  n ie j  bow iem  w s p a n ia ło ś c i  j e j  p r z e z n a c z e ń  h i - [ s z k o ł a c h  z a c i e r a  się' d a w n e  zwy- 
vc idzi s w ą  p rz y s z ło ść .  O na  m a  ] s to r y c z n y c h  Z tego  w y n ik a  roz  c z a ję  r e l ig i jn e ,  j a k  np .  g w ia z d k ę ,
z r e a l iz o w a ć  w  p e łn i  je g o  id ea ły .  I b u d z e n ie  d u m y  i i n s t v n k t u  g e r -  W z a m ia n  r o z d a w a n e  są u p o m in k i
Lecz  do t e g o  t r z e b a  ją  p rz y g o to -  m a ń s k ie g o ,  
w ać,  w y c h o w a ć .  N ic  w ięc  d z iw - m o to re m  i
nego że w z ią ł  s ię  g r u n t o w n i e  do w a n i a  m ło d z ie ż y  h i t l e r o w s k ie j ,

s u m ie n ie m  c a łe g o  j e j  życ ia  T a ­
k im  n a s t r o j e m  i n a s t a w ie n ie m  
p rz e p e łn io n e  s ą  p r o g r a m y  i k o n ­
f e r e n c j e  p e d a g o g ic z n e  o ra z  ca ły
sys m? s z “ Dlny.  ̂ ' k iem i  sp o s o b a m i  ro d z icó w ,  zw ła -

M ło dz ież  od  w c zesn eg o  dziecin-, sz cza  z a le ż n y c h  o d  reż y m u ,  j a k
s t w a  j e s t  u r a b i a n a  w  d u c n u  h i t -  u r z ę d n ic y .  W  r e z u l t a c i e  w y n ik i  są
le ro w s k im .  Ze żłóbków’, o c h ro n e k  z g ó ry  p rz e w id z i a n e .  T e r o r  lu b
i o g ró d k ó w  d z ie c ię c y c h  u s u w a  f a ł s z e r s tw o  ro b ią  sw o je .  N a  pod-
s ię  w y c h o w a w c z y n ie  k a to l ic k .e ,  s t a w ie  t a k i c h  p le b i s c y tó w  zam y-
z w ła s z c z a  z a k o n n e  i z a s t ę p u je

s p r a w y  w y c h o w a n ia  m łodz ieży .  
Z a sa d y  teg o  w y c h o w a n ia  w y n ik a ­
j ą  ze ś w ia t o p o g lą d u  h i t l e r o w ­
sk iego .  ‘

J a k i ż  on j e s t ?  P r z e d e w s z y s t ­
k iem  t o t a l n i  i e k sk lu z y w n y .  H i t ­
le ryzm  w y s t a r c z a  c a łk o w ic ie  d la  
z ro z u m ie n ia  ś w i a t a  i o k re ś le n ia  
ro l i  c z ło w ie k a  w św iec ie  i p a ń ­
s tw ie .  S tą d  u s u w a  o n  w sz y s tk ie  
i n n e  ś w ia to p o g lą d y  i o rg a n iz a c je .

Ł a tw o  z ro z u m ie ć  na  ty m  tle 
s t o s u n e k  h i t l e r y z m u  do K o śc io ła  
i jego  u p r a w n i e ń  w y c h o w a w ­
czych .  K o śc ió ł  —  z a a n ie m  n a r o ­
d o w y ch  s o c ja l i s tó w  —  n ie  może 
m ie ć  ż a d n e g o  w p ły w u  n a  w y c h o ­
w a n ie ,  n a le ż y  ono  c a łk o w ic ie  do 
p a ń s t w a  W  r e z u l t a c i e  z a m k n ię to  
w s z y s tk ie  o r g a n i z a c j e  w y c h o w a w ­
cze  k a to l ic k ie .  J e s t  to  w y r a ź n ie  
w b r e w  k o n k o rd a to w i .

I D E A Ł  W Y C H O W A N I A

I d e a łe m  w y c h o w a w c z y m  T r z e ­
c ie j  R z e s z y  j e s t ,  ż eb y  z k a żd eg o  
m ło d e g o  cz ło w ie k a  z ro b ić  s t u p r o ­
c e n to w e g o  n a ro d o w e g o  s o c j a l i ­
s tę .  Ż eby  w p o ić  m u  p rz e k o n a n ie  
o w y ż sz o śc i  r a s y  g e r m a ń s k ie j ,

k tó r y  m a  o j t ą d  b y ć  p r z y  o k a z j i  j e d n e g o  ze ś w i ą t  h it -  
r e g u l a to r e m  p o s tę p o -  lo ro w s k ic h  w  t e j  porze  ro k u .

W  m y ś l  t a k i c h  za łożeń ,  toczy  
s ię  z a c ie k ła  w a lk a  ze s z k o ln ic ­
tw e m  i n a u c z y c ie l s tw e m  k a to l ic -  
k iem .  U rz ą d z a  s ię  ró żn e  p le b i s c j  
ty , do k tó r y c h  wciąga, s i ę  w sze l-

z a k o n n e  i 
„ b r u n a t n e m i  s i o s t r a m i" ,  k tó r e  
w y c h o w u j ą  dz iec i  w  d u c h u  p o ­
g a ń s k im  Z n ik a j ą  w ię c  m o d l i tw y  
c h r z e ś c i j a ń s k ie ,  o b ra z y  św ię te ,  
z n a k  k rz y ż a  i w sz e lk ie  ś l a d y  i 
p r z e j a w y  życ ia  r e l ig i jn e g o .  Idea! 
h i t l e r o w s k i  z a s t ą p i ł  u a w n e  id e a ­
ły  r e l ig i jn e .  K u l t  r a s y ,  n a ro d u ,  
z iem i i k rw i  g e r m a ń s k ie j  z a s t ą p i ł  
d a w n y  k u l t  c h r z e ś c i j a ń s k i ,  a  k u l t  
o o n a te r o w  w y p a r ł  k u l t  św ię ty c h .

I
W A L K A  Z K A T O L IC Y Z M E M

Z a m i a s t  z n a k u  k rz y ż a  i m o d l i ­
tw y, m ło d z ie ż  w zn o s i  r ę ce  do p o ­
z d ro w ie n ia  F i i h r e r a .  T a k  sie z a ­
c z y n a j ą  lekc je  n a w e t  r e i ig j i .  Od

k a  s ię  szko ły  w y z n a n io w e ,  p r z e ­
w a ż n ie  k la s z to r n e .  W  ty m  toku 
z a p o w ie d z ia n o  u s u n ię c ie  600 n a ­
u c z y c ie le k  z a k o n n y c h  w B a w a r j i  
P a d a j ą  o f i a r ą  szkoły i s tn i e j ą c e  
n ie r a z  po p a r ę s e t  la t .  T e  zaś  
szko ły  k la s z to rn e ,  k tó r e  o ca la ły ,  
n ie  m o g ą  p rz y jm o w a ć  n o w y c h  
k a n d y d a tó w .

G O D N E  P R Z E K Ł A D Y

B e z w z g lę d n ą  w a lk ę  p ro w a d z i  
s i ę  z n a u c z y c ie ls tw e m  k a to l ic -  
k iem . R o z w ią z a n o  Z w iązek  N a u ­
czyc ie li  K a to l i c k ic h  j w c ie lo n o  
do o r g a n i z a c j i  n a ro d o w o  - s o c j a ­
l i s ty c z n e j .  T r u d n i e j  p o sz ła  3p ra  
w a  z  n a u c z y c ie lk a m i .  S ą  o n e  b a r -

r a n a  do w ie c z o ra  Myszy s ię  ty lko  dz ie j  n ieza le żn e ,  g d y ż  p r z e w a ż n ie
o n im . D la  n ieg o  w s z y s tk o  rob  
P rz e z  n iego  m a  w szystko .  S łow em

^Nieudane próby tworzenia
„L oi Obrony Praw Człowiek!

w  P ł o c k u

j j

„G ło s  M azowiecki* ( i ? .  7. 36) 
p r z y p o m in a  s p r a w ę  n ie d a w n e j  
b y tn o ś c i  w  P o ls c e  d e le g a c j i  f r a n ­
c u s k ie j  „ L ig i  O b ro n y  P r a w  C zło­
w ie k a " ,  k t ó r a  o ś m ie l i ł a  s ię  „ k o n ­
t r o lo w a ć "  z  r a m i e n i a  o bce j m a ­
so ń s k ie j  i n s t y t u c j i  n a s z e  s t o s u n ­
ki w e w n ę t r z n e  i k t ó r ą  p o p r o s tu  
h a s z e  w ła d z e  p a ń s t w o w e  k a z a ły ,  
o d s ta w ić  do g r a n i c y .  O k a z u je  s ię  
łeduaK t e  t e n  k r ó tk i  p o b y t  pa -  
o ow  „ k o m is a rz y "  w  n a s z ’ m  k ra -  

P o z o s ta ł  bez  ś l a d u .
i J a n n i t  i 1 — p.sze wspomniany dziennik płoc„. o l ł ?,  Drób„
tworzenia oddz »ła ą i  .  pro,,v
P r a - C z ł o X £ “ ł 0V ; t , E \  , ° b r 0 n .V

jęto akże w PiockuP r £Jt taką

neJ , ą :  •ocjalwha Churski, (emery-

s ą  to  k ob ie ty  n ie z a m ę ż n e .  S tąd ,  
n ie  m a j ą c  o b o w ią zk ó w  ro d z in -  
n y c n ,  z w ię k s z ą  sw o b o d ą  p o d e j ­
m u j ą  w a lk ę .

M o ż n a b y  p rz y to c z y ć  n iezw y k łe  
p r z y k ła d y  d z ie ln o śc i  k a to l ic k ic h  
n a u c z y c ie le k  n ie m ie c k ic h .  O to  w  
p e w n e j  m ie js c o w o śc i  p r a c o w a ła  
b a r d z o  g o r l iw a  n a u c z y c ie lk a ,  Co 
d z ie ń  p r z y j m o w a ła  K o m u n ję  Sw, 
M ia ła  te ż  o g ro m n y  w p ły w  n a  
dz iec i  i ro d z icó w .  N ie  p o d o ba ło  
s ię  to  .W ładzom  sz k o ln y m . P rz e ­
n ie s io n o  j ą  w  o ko lice  p r o t e s t a n c ­
kie. Do n a jb l iż s z e g o  k a to l ic k ie g o  
k o śc io ła  m i a ł a  g o d z in ę  d ro g i .  
L ecz  n ie  s t a n o w i ło  to  d la  n ie j  
p rz e s z k o d y  Co d z ie ń  c h o d z i ła  do 
k o śc io ła  po  d a w n e m u  * j je s z cze  
p r o w a d z i ł a  ze  s o b ą  dziec i .  I n n a  
n a u c z y c ie lk a  na z a p y ta n ie  m a tk i ,  
czy  p o w in n a  z a p i s a ć  sw e g o  s y n a  
do m ło d z ieży  h i t l e r o w s k i e j ,  o d p o ­
w ie d z ia ła ,  że ja k o  m a tk a ,  pow in-  

\yieczoiek jeździ po wsiach i usiłuje n a  d o b rz e  w iedz ieć ,  g d z ie  sk ie ro -  
stworzyc t. zw. „F ro n t  Ludowy1*. Na

żebran ie  organizacyjne zwołali oni 
na azień 9 b. m. do lokalu Stronnic­
tw a Ludowego przy ul. Sienkiewi­
cza. P ierwsza p ió ba  się jednak nie 
udała. N a zerwanie przybyło zaled- 

wi i osób. Zebranie nic doszło 
dc skutku. Odłożono je n a  okres póź­
niejszy.

Dziś w udom o już wszystkim, ze 
„L iga Obrony P raw  Człowieka" to 
organizacja  masońsKo - komunisty­
czna. ł  dobrze jes t  wiedzieć, kto  ta- 
Ką organizację w Piórku propaguje  
i zakłada. I p. Churski i p. \Vieczo- 
rek z n a r i  są w Piocku i okolicy jako 
wrogowie Kościoła j reiigji,  kolpor 
terzy  pism wolnomyślic-elskich. P.

sk ą  r a d o ś ć  ż y c ia  w  sp o só b  z u ­
c h w a ły  i b r u t a l n y .  W. r e z u l t a c i e  
p r z y b y w a  s p o łe c z e ń s tw u  m o c  ro z ­
h u k a n y c h ,  m ło d y c h  a w a n t u r n i ­
ków, k tó r z y  z a m i a s t  a r g u m e n tó w  
u ż y w a ją  k a m ie n i ,  czy  p a ł e k  i sw e  
s y m p a t j e  czy  a n t y p a t j e  w y r a ż a j ą  
g w a ł ta m i .  N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  
s ą  b o jk i  i a w a n t u r y ,  z a t a r g i  w 
s z e r e g a c h  s a m e j  m ło d z ieży  i z 
p r z e c h o d n ia m i .  W  D u s s e ld o r f i e  
m ło d z ież  h i t l e r o w s k a  n a p a d ł a  n a  
m łodz ież  k a to l i c k a  i d o k o n a ła  t a ­
k ie j  m a s a k r y ,  i e  zęDy le ża ły  n a  
t r o tu a r z e .

T e  s k u tk i  h i t l e r o w s k i e j  p e d a -  
g o g j i  p r z e r a ż a j ą  zd ro w o  m y ś l ą c ą  
część  sp o ł e c z e ń s tw a  n ie m ie c k ie ­
go. Z a s t a n a w i a  s i ę  ona ,  do czego 
d o p ro w a d z i  t e n  now y  d u c h  p r z y ­
sz łych  p oko leń  Czy  to  w y c h o w a ­
n ie  p e łn e  a g r e s j i  i eg o izm u ,  w y ­
sok iego  m n i e m a n i a  o sob ie  i o u ­
ty , a  p o g a r d y  i n ie n a w iś c i  d la  
w sz y s tk ie g o ,  co n ie  j e s t  z ich  d u ­
c h a ,  n ie  sk o ń c zy  s ię  k a t a s t r e f ą .  
N a  m y ś l  o t e m  z a ł a m u j ą  rę c e .  
A  d la  n a s ,  o b s e r w a t o r ó w  z ze ­
w n ą t r z ,  j e s t  to  t e ż  p o w a ż n y  m o ­
ty w  do z a s t a n o w ie n ia .  Do czego 
d o p ro w a d z i  to  n o w e  p o k o len ie  
T rz e c i e j  R zeszy  w  s to s u n k a c h  z 
s ą s i a d a m i ?  D r ,  Z, W.

P r z e g l ą d  s y
P R O P A G A N D A

„ K u r j e r  P o z n a ń s k i "  o m a w ia j ą c  
p r o j e k t  u tw o r z e n i a  w p r e z y d j u m  
R a a y  M i n i s t r ó w  o so b n e g o  p o d se -  
k r e t a r j a t u  s t a n u  do s p r a w  p r o p a ­
g a n d y ,  z a u w a ż a :

„P ro pag and a  t a  ma pozyskać zwo­
lenników dla obecnego systemu rzą ­
dzenia. Je s t  rzeczą bardzo znamien­
ną, że właśnie, w  jedenastym  roku 
is tnienia  tego ustro ju , tw orzy  się o- 
sobny urząd do celów propagandy. 
Możnaby było rozumieć jegc po trze­
bę wówczas, gdy ten  ustró j  dopiero 
powstawał, gdy t a  g rup a  rządząca  
dopiero doszła do władzy. W tedy 
zrozumiale jest uropagow anie no­
wych zasad. Ale obecnie, po całem 
dziesięcioleciu, wydatek na ten cel 
jes t  zunełnie niepotrzebny, bo będzie 
to  w ydatek  bezskuteczny.

P ropag and a  może zrobić bardzo 
w itle ,  ale nie dokona wczego naprze- 
k ó r  fak tom . F a k ty  są na jlepszą  pro­
pagandą, a le  n a  fa k ty  natury  ujęm- 
nej żadna p ropaganda  nie  poTadzi. 
N ik t nie uwierzy w  to, ze je s t  do­
brze, jeżeli co innego mówi m u  do­
świadczenie dnia codziennego*.

T o te ż  „ sz k o d a  c z a s u  i a t ł a s u " ,  
g d y ż  n a  im i to w a n ie  w  P o ls c e  
p rzy k ład ów  n ie k tó r y c h  p a ń s t w ,  
s t w a r z a j ą c y c h  p rz y  p o m o c y  p r o ­
p a g a n d y  z b io ro w ą  s u g e s t j ę ,  a  r ó ­
w n o c z e ś n ie  ró ż n e m i ś r o d k a m i  
p r z v m u so w e m i u n ie m o ż l iw ia ją c y -  
cy ch  sz e rz e n ie  p o g lą d ó w ,  p r z e ­
c iw n y c h  ide i  p a ń s t w a  to t a l n e g o — 
„ ju ż  c h y b a  za p ó źn o " .

I N S P E K C J E  
„I.  K. C “ o g ła s z a  l i s t  j e d n e g o  

z c z y te ln ik ó w , k t ó r y  o m a w ia j ą c  
in s p e k c je  p. P r e m j e r a  po  u r z ę ­

d a c h  o godz. 8-m ej r a n o ,  z w ra c a  
u w ag ę ,  że  p r a k ty c z n y  r e z u l t a t  
ty c h  p o c z y n a ń  b ęd z ie  w s to su n k u  
o d w ro tn y m  ao n a j l e p sz y c h  chęc i 
p . P r e m j e r a :

„Jeżeli bowiem szary człowiek np. 
wyczekuje przez kilka dni z rzędu w 
godzinach Drzyjęć w przedpokoju ja 
kiegoś dygnitarza i dostać się aon 
nie może, bo to albo ważna konferen­
cja, albo telefon, albo zgolą... poran­
na herbatka, to wracając dc. florau 
wymęczony, wymięty i zgorzkniały, 
pociesza się w fantazji .nyśią, że mo­
że tak kiedyś p. premjer w  stosow- 
nem przebraniu zajrzy d„ tej pocze­
kalni i spróbuje doczekac się swojej 
„normalnej kolejki?"

N a d t o  z a ś
„przydałoby się przenieść wypady 

z godzin rannych n a  nieco później 
sze Bc w tych wczesnych rannych, 
prócz czytania listów, gazet i pop ja- 
nia rannej herbatki — rzadko s;ę coś 
poważniejszego dzieje. Niektórzy nf 
powiadają, że gdybv c Premjer zech 
cial przenieść swe odwiedziny na go­
dziny popołudniowe i odbywać je 
nie po biurach, ale np. w  Simie, 1 ib 
Ipsie, — to i zastałby napewno więk­
szą ilość poszukiwanych i — nie ztnę 
czyłby się sam tak ranr.em wstawa­
niem.

Inni _  poważniejsi twierdzą, że p. 
Premjer wynalazł sam bardzo sku­
teczny sposób uproszczenia swego 
zadania w walce o lepszą biurokia- 
cję. Odkrył bowiem w pałacu swego 
Prezydjum gabinet, w  którym śpi t. 
zw. Komisja dla reformy administra­
cji. Jeden z najbliższych poranków7, 
przeznaczony będzie wypadowi do 
tego gabinetu. Potrząśnie zaspanemi 
głowami, każe uprzątnąć śmiecie z 
zakurzonych stołów i p raca pójdzie, 
jak z płatka".

D ausja ud  pcKD<a PoM-j
stoi cirisJe na martwym punKcie

pierwszy plan w tej pracy wysuwa 
walkę z p rasą  katolicką. Znakomitą 
odprawę za ło dostał od gospoaarzy  
w para f j i  bialskiej pod Płockiem".

Ochrona lokali h an d lo w ych
p rz e d łu ż o n a  b ę a z ie  na 3  la ta

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  s p r a w a  
* m ian y  d e k re tu ,  o g ra n i c z a j ą c e g o  
^ h r o n ę  lo k a to ro w  w z a s to s o w a ­
niu do lo k a l i  h a n d lo w y c h ,  j e s t  
iu ż  z a sa d n ic z o  p r z e s ą d z o n a  

O c h r o n a  lo k a to ró w  d la  lo ka l i  
h a n d lo w y c h  b ęd z ie  p r z e d ł u ż o r a  
0 3 ł a t a ’ z t e m  ,że lo k a le  p r z e d ­

s i ę b io r s tw  h a n d lo w y c h ,  k tó r e  
MTuen.ą w ła ś c i c ie l a  lu b  c h a r a k -  

b P rz e d s ię b io r s tw a ,  b ę d ą  spod  
o c h r o r y  w y ję te .  U chv  klei L a  i 
o g ło s z e n ie  o d p o w ie d n ie g o  d e k re -  
tu  sp o d z ie w a ć  
w em . s ię  na leży  n ie b a -

Zatwierdzenie wyboru rektorów
w  s z k o ła c h  a k a d e m ic k ic h

P .  P r e z y d e n t  R. P  , n a  w n io se k  
0,1 b i s t r a  W . R i O P ,  z a t w i e r ­
d z ił  w y b o r y  r e k t o r ó w  n a  l a t a  ak a  
^ m i c k i e  1936-37, 1937-38, 1938-
j*9 W n a s t ę p u j ą c y c h  s z k o ła c h  a- 
“u a e m i c k i c h :

W ic e p re m ie r
w  Wiśle

. ^ i c s p r e m j e r  K w ia tk o w s k i  w.y- 
3 c h a ł  ,io W is ły ,  a b y  p r z e b y w a ją  
een tu  i a m  I*. P r e z y d e n t o w i  z ło ­
c i ć  s p r a w o z d a n i e  o s t a n i e  f i n a n -  
SoM ’m  i g o s p o d a r c z y m  k r a j u .
. . . .  * ^ i t e p r e m j e r  p o z o s t a n ie  w 

\  k i lk a  dn i  ja k o  go ść  P .  P re -  
‘y d e n ta .

Nomift&cje wojewodów
P- P r e z y d e n t  R zeczy po sp o l i te ,  

P lsa-ł w d n iu  w c z o ra js z y m  de- 
k r e ,  nom i ia c y jn y ,  n a  m ocy  k tó r e

° n ‘ ®p ra w  W t-w n ę t iz n y c h ,
1 . a  > sław R a c z k ie w ic z  zo. t a ł

w o je w o d ą  p o m o rsk im ,  d o ty c h c z a -  
so * >  W ojew oda b ia ło s to c k i  gen .

e a n  P a s ł a w s k i  —  w o je w o d ą  
t a m s ł a w o w s k i m  d o ty c h c z a s o w y  

w o je w o d a  p o m o r s k i  S t e f a n  K ir -  
t ik lia  —  w o je w o d ą  b ia ło s to c k im .

W  U n iw e r s y t e c ie  J a g i e l l o ń s k im  
w K ra k o w ie  p ro f .  d r .  W ł. S z a f e ­
r a ;  w  U n iw e r s y t e c ie  S t e f a n a  B a ­
to reg o  w  W iln ie  p ro f .  d r .  W ł.  j a 
k o w ick ie g o ;  w U n iw e r s y t e c ie  J a ­
n a  K a z im ie rz a  w e L w o w ie  p ro f .  
d r .  S t .  K u lc z y ń s k i e g o ; w  U n iw e r ­
sy te c ie  J ó z e f a  P H s u d s k ie g o  w  
W a rs z a w ie  p ro f .  d r .  W ło d z im ie ­
r z a  A n to n ie w ic z a ;  w  U n i w e r s j t e  
cie P o z n a ń s k im  p ro f .  d r .  A n  Pe- 
r e t i a t k o w i c z a ;  n a  P o l i t e c h n ic e  
L w o w sk ie j  p r o f .  d r .  A d o l f a  Jo sz -  
t a ; n a  P o l i t e c h n ic e  W a r s z a w ­
sk ie j  p r o f .  d r .  nż. J ó z e f a  Z a ­
w a d z k ie g o  ; w  Szkole  G łó w n e j  Go 
s p o d a r s t w a  W ie jsk ie g o  p r o f .  J a ­
n a  M ik la s z e w s k ie g o ;  w  A k a d e ­
m ji M e d y c y n y  W e t e r y n a r y j n e j  w e 
L w o w ie  p r o f .  d r .  J e r z e g o  A le k ­
s a n d r o w i c z a ;  w  A k a d e m j i  G ó r n i ­
czej  w  K ra k o w ie  p ro f .  inż. W ł.  
T a k l i ń s k i t g o ; v> A k a d e m j i  S z tu k  
P ię k n y c h  w  K r a k o w ie  p ro f .  F r y d .  
P i u t s c h a ;  w  A k a d e m j i  S z tu k  
P ię k n y c h  w W a r s z a w i e  p r o f . W o j  
c icch a  J a s t r z ę b o w s k i e g o ;  w  Alca- 
ck m ji  S to m a to lo g ic z n e j  w W a r ­
szaw ie  p ro f .  d r .  J e r z e g o  M od ra -  
k o w sk ie g o ;  w  S zko le  G łó w n e i  
H a n d lo w e j  w W a r s z a w i e  p ro i .  
d r .  Boi. M ik la s z e w s k ie g o ;  w  W ol 
r e j  W s z e c h n ic y  P o l s k ie j  w W a r ­
sz a w ie  p ro f .  d r .  T eod .  Y ie w e g e ra .

w ac sw eg o  s y n a .  W  ty d z ie ń  p ó ź ­
n ie j  z w o ln io n o  j ą  z p o s a d y  w ł a ­
śnie  za  t ę  o d p o w ie d ź .  W s p a n i a ły  
p rz y k ła d  w y t r w a n i a  d a l a  też  pe- 

| w n a  n a u c z y c ie lk a  z W e s t f a ł j i .  Za 
I k a to l ic k ie  p r z e k o n a n i a  i d z ia ­

ł a ln o ś ć  z w o ln io n o  j ą  ze s t a n o w i ­
sk a .  L ecz  to  n ie  p rze s z k o d z i ło  j e j  
z o s ta ć  w  te j  m ie js c o w o śc i  i ju ż  
pryw a tn i e  p r o w a d z ić  d a le j  sw ą  
p ra c ę .  W id zą c ,  że r e p r e s j e  n ic  n ie  
p om og ą ,  i że p o s i a d a  o n a  w ie lk i  
w p ły w  n a  lud ,  h i t l e r o w c y  zaczę l i  
j ą  s k ła n ia ć ,  b y  w y je c h a ł a  i zo­
s t a w i ł a  im  w o ln y  te r e n .  Czuli ,  że 
w. o t w a r t e j  w a lc e  n ie  s p r o s t a j ą .  
O n a  j e d n a k  n ie  u le g ła  a n i  g roź-  

j bom, a n i  p ro ś b o m  i do d z iś  d n ia  
p r a c u j e  d la  K o śc io ła .  O to  p r z y ­
k ła d y  z o s t a tn i e j  c h w il i .  P o d o b ­
n y c h  im m o ż n a b y  p rzy to c zy ć  
se tk i .

S Y S T E M  S Z P I E G O S MI
Dziś j u ż  m o ż n a  o b s e r w o w a ć  

sk u tk i  h i t l e r o w s k i e j  szko ły  i d ys­
c y p l in y  w y c h o w a w c z e j .  Przede-  
w szy s tk ie rn  dz iecko  z a b r a n o  r o ­
dz in ie ,  n a u c z o n o  j e  s zp ie g o w a ć  
w ła s n y c h  ro d z ic ó w  z p u n k t u  w i­
d z e n ia  p raw -o w ie rn o śc i  h i t l e r o w ­
sk ie j .  D z iec i  w o g ó le  u s u n ię to  
sp o d  w p ły w u  rod z icó w .

C z te ry  dn i  dz iecko  j e s t  w szko­
le, a  r e s z tę  ty g o d n i a  sp ę d z a  n a  
p o g a d a n k a c h ,  k u r s a c h ,  w y c ie c z ­
k a c h ,  m u s z t r a c h ,  p o c h o d a c h ,  o b ­
c h o d a c h ,  u ro c z y s to ś c i a c h ,  obo­
zach .  C ią g le  j e s t  z d a ła  od ro d z i ­
ców, k tó r z y  n ie  m a j ą  n a d  n im  ż a d ­
n e j  k o n t r o l i ,  n ie  w ied zą ,  co m y ­
śli ,  co ro b i ,  j a k  s ie  p ro w a d z i .  Nic 
d z iw n e g o ,  że ro d z ic e  in e  p o z n a ją  
sw y c h  dz iec i .  B y ć  m oże  z p o c ie ­
ch! o b s e r w u j ą  ich  f izy cz n e  
w z m o c n ie n ie  w  żye iu  ob ozew em , 
ze s m u tk ie m  i p r z e r a ż e n ie m  je d  
n a k  p a t r z ą  n a  s p u s to s z e n ia  m o ­
r a l n e  w i cii d u szac h .

G D Z IE  F i O N  M O R A L N Y *

M ło dz ież  n ie m ie c k a  m im o t. zw. 
dyscyp l in y  h i t l e r o w s k ie j  s t r a c i ł a  
w sz e lk i  p io n  m o r a ln y .  R o z z u ­
c h w a l i ł a  s ię  p o n a d  w s z e lk ą  m ia -  
r - \  Ze szko ły  i obozów  w y n o s i  złe 
n a ło g i .  M a n i f e s t u j e  s w a  hitlerow

O z a rz ą d z e n iu  p. P r e m j e r a  w  
s p r a w i e  u s t o s u n k o w a n ia  s ię  
w ła d z  p a ń s t w o w y c h  do G e n e r a l - ! 
r e g o  I n s p p k to r a  g e n .  R y dza-Ś m i-  
g leg o  n ie  w y p o w ie d z ia ła  s ię  p r a ­
s a  poza n a sze m  p ism em  o raz  
„G o ń c e m  W a r s z a w s k im " ,  k tó r y  za 
p y tu  j e :

„Czy wczorajsze zarządzenie n a l e ­
ży uważać za początek okresu dyk­
ta tu ry  i sys tem u to ta lnego  w Pol­
sce? Ze s trony  sanacyjnej odpowia­
d a ją  n a  to  py tan ie  kategoryczneru 
zaprzeczeniem. Nie, nic ch >dzi — 
mówią —  o wprowadzenie d y k ta tu ­
ry  czy sys tem u totalnego, a  tylko o 
fo rm alną  pieczęć nad  tem, co już  zo­
stało  zrealizowane, to  znaczy zasadą 

i „wództwa" w zakresie sp iaw  obrony 
k ra ju".

T y m c z a s e m  p ro w a d z i  s ię  z a  k u ­
l ikam i p r a c ę  w  k ie r u n k u  tw o rz e  
n ia  n o w eg o  w ie lk ieg o  obozu  p ro -  
r z ą d o w e g o .  W  j a k i m  k ie r u n k u  m a  
j ą  p ó jś ć  t e  p r a c e ?  P e w n ą  o d p o ­
w ied ź  n a  tc  p y ta n i e  d a ł a  „ G a z e ta  
P o l s k a " ,  k t ó r a  k o n t y n u u j ą c  p o le ­
m ik ę  z o p o z y c ją  n a  t e m a t  oDecnej 
s y t u a c j i  w e w n ę t r z n e j ,  o ś w ia d c z a :

„Trzeba wyciągnąć konsekwencje 
z oczywistej —  od naszej  woli n ieza­
leżnej —  praw d> : Po lska  znajduji 
się między Rosją  i N iemcami; u  i 
tam  cała potęga p aństw a  je s t  jak  
miecz w rekach jednego człowieka. 
System — według nas — trzeba  
wzmocnić i ulepszyć, a  nie  likwido­
wać go. I  dla tych, k tó rym  sumienie 
ich tę  sam a  da odopwiedź, bedzie 
dość miejsca „obok nas" na w arun ­
kach równego s ta r tu  w pracy  „aby 
podciągnąć Polskę wyżej".

R zecz  c h a r a k t e r y s t y c z n a ,  że a r  
ty k u ł  k o ń czy  s ię  p r z y to c z e n ie m  
u s t ę p u  z m o w y  g en .  R y d z a  - Ś m i­
g łeg o  n a  z jeź d z ie  l e g jo n i s tó w  
p rz e d  6-ciu  la ty ,  p o d k r e ś l a j ą c e j  
n a ro d o w y  c h a r a k t e r  id e o lo g j i  l e ­
g io n o w e j  P o le m iz u ją c  m i a n o w i­
cie  z a n ty l e g jo n o w e m  s t a n o w i ­
sk iem  S t r o n n i c t w a  N a ro d o w e g o  i 
O bozu  W ie lk ie j  P o lsk i ,  g en .  ś m i ­
g ły  o św ia d c z y ł  w ó w cza s  m. in . :

„Koledzy, gdzież jes t  t a  m ora ln i  
w aga  narodow a n a  k tóre j  n a  jednej 
szali rzucona je s t  żołnierska krew  
na  drugiej słowa puste, słowa-hasło, 
slowa-szyld; gdzież je s t  t a  v.aga, 
gdzie to słowo, k tó re  przeważałoby 
krew  żołnierską. Więc jeśli się m ó­
wi o grupie  narodowej,  to  o n a s  t rze ­
ba mówić, a  nie o kim innjm.. .  Więc 
jeśliby komuś w Polsce przyszła o- 
chota  kogoś nazywać Obozem Wiel­
kiej Polski — to tylko m y możemy 
nim być".

r i
N a w i ą z u ją c  do tego  a r t y k u łu ,  

„ C z a s "  p isze  o „ je d n o ś c i  n a r o d o ­
w e j" ,  z a c z y n a ją c  od  s t w i e r d z e ­
n ia ,  że

„naród polski, położony między 
dwoma potęgami, żyjącymi n a  po­
graniczu dwuch ku ltu r ,  naród  posia­
dający państwo o ;akich ja k  nasze 
granicach nigdy nie będzie miał 
spokojnego życia w rym stopniu, oy 
mógł spocząć bez trosk  o swe bezp ie­
czeństwo lub o sw ą przyszłość lub 
zużywać swe siły n a  bezpłodne w al­
ki wewnętrzne...  Damy radę, jeśli 
to  co nas dzieli okaże się słabsze od 
tego, co n as  łączy... I  dla tego hasło 
jedności narodowej nie  może być tył-

s k re ś le n i z  l is ty  c z ło n k ó w  p a le s try
N a c z e ln e  w ła d z e  p a l e s t r y  p o ­

d a ły  do w ia d o m o ś c i  M i n i s t e r s t w a  
S p ra w ie d l iw o ś c i  o s k r e ś l e n i u  z 
l i s ty  u p r a w n io n y c h  do w y k o n y ­
w a n ia  p r a k ty k i  a d w o k a c k ie j  
d w ó c h  a d w o k a tó w  z M a ło p o lsk i

n a t u  d y s c y p l in a r n e g o  przy  S ą ­
dzie  N a jw y ż sz y m  p o z b a w ie n i  zo 
s t a l i  p r a w a  p r a k t y k i  za  p o p e ł ­
n io n e  m a l w e r s a c j e  a d w o k a c ; : d r  
B a r u e h  F r a j e r  i d r .  Iz a a k -S a lo -  
m o n  R o s e n b la t t - G u t t  z Przen-*y-

W s c h o d n ie j  N a  m ocy  w y ro k u  se-  śla . .

Taittienfelil, Hantef i Bieieoradek..-
Kto kieruj! handlem zagranicznym Polski?

D y r e k to r e m  R a d y  H a n d lu  Za-  N a le ż y  z az n a c z y ć ,  że  o b ecn ie  
g r a n i c z n e g o ,  k t ó r a  w  r z e c z y w is ­
to ś c i  m a  m ie ć  o lb rz y m i w p ły w  
n a  ro z d z i a ł  k o n ty n g e n t ó w  p r z y ­
w o z o w y c h  i n a  c a ło k s z ta ł t  p o l i ­
t y k i  h a n d lo w e j ,  b ę d z ie  m i a n o w a ­
n y  d o t j c h c z a s o w y  k ie r o w n ik  w y ­
d z ia łu  h a n d l u  z a g r a n ic z n e g o  
z w ią z k u  izb  p rz e m y s ło w o  - h a n ­
d lo w y c h ,  p. H e n r y k  T a u b e n f e ld .

n a  h a n d e l  z a g r a n i c z n y  w y w ie ra  
r ó w n ie ż  p o w a ż n y  w p ły w  k o m is j a  
d ew iz o w a ,  w  k tó r e j  f a k ty c z n ie  
p r y m  w io d ą  p a n o w ie :  M a n t e l  i
B ie lo b ra d e k .  W  r e k a c h  w y ż e j  w y ­
m ie ń  'o n y e h  t r z e c h  osób, s p o c z y ­
w a ć  b ęd z ie  w y k o n a n ie  w sz e lk ic h  
p la n ó w  w  p o l i ty ce  h a n d lu  z a g r a ­
n iczn eg o .

Delegacje pracowniczych
u p. p re m je ra

P  p rem je r  gen .  S ław o j  S k ład -  
k o w sk i  p r z y j ą ł  d z is ia j  w  g o dz i­
n a c h  r a n n y c h  r e p r e z e n ta n t ó w  
zw iąz k ó w  p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw o  
w ych  w o s o b a c h :  p r e z e s a  S i e n ­
k iew ic z a ,  w ic e p r e z e s a  Z jedn .  Ko- 
le jo w e ó w  P o ls k ic h  p. P i o t r a  N o­
w ak o w sk ie g o ,  p r e z e s a  S to w .  U*

rzędniKÓw P a ń s t w o w y c h ,  p. G u ­
s t a w a  Z ie l iń sk ic g u ,  i w ic e p re z e s a  
Zw. N a u c z y c ie l s tw a  P o ls k ie g o ,  p. 
Z y g m u n t a  N o w ic k ie g o .

W ś r ó d  p o r u s z a n y c h  s p r a w  w 
c z a s ie  a u d j e n c j i  s z e ro k o  b y ła  0- 
m a w ia n a  s p r a w a  e m e r y tu r .

ko  szyldem nie może być nts łem, 
musi się s tać  is to tną  treścią , życia na  
rodowego, treśc ią  życia p  iłitycznego 
nas wszystkich...  Jedność wysiłków 
nie je s t  oczywiście do pomyślenia 
bez jedności idei, Lecz naszem zda­
niem  zgodność poglądów całego 
społeczeństwa n a  najważniejsze pro­
blemy życia narodowego je s t  coraz 
większa. Istnieje tu  jednakowoż jed ­
na  zasadnicza trudność. T ą  trudno­
ścią jes t rozbieżna ocena tego, co 
zwykliśmy nazywać systemem po- 
majowym".

Cóż j e s t  i s t o t ą  te g o  sy s tpm u  ?
„Za życia Marszałka p un k tem  cen­

tra lnym  system u by! sam  Marszalek 
M arszałek nie żyje. Jego  au to ry te tu  
n ik t  nie  zdoła zastąpić. Ponieważ 
jednak  norm alny  bieg życia narodo­
wego w y m aga  is tnienia  autorytetów," 
wiec usiłujemy je  oprzeć na powsze- 
chnem uznaniu  au to iy te tu  stanowi­
ska  Prezyden ta  Rzeczypospolitej i 
na  autorytecie Naczelnego Wodza, t  
Nie przypuszczamy, by panowie z o- 
pozycji ten bardziej is to tny element 
pomajowego systemu chcieli obalić. 
Is tnieje dalej i.owa konsty tucja .  Była 
ona przez opozycję silnie zwalczana. 
Ale główne je j  zasady, ja k  silna w ła­
dza głowy państw a, jak  ogra: leże­
nie p raw  par lam en tu ,  ja k  umożliwia 
nie is tn ienia  trw ałych  rządów są
przecież hasłami programoy. emi b a r ­
dzo znacznego odłam u opozycji, w y­
znaje je w  każdym  razie prawie całe 
młode pokolenie *.

S t ą d  k o n k lu d u j e  „Czas'*, że
j j je d n o ś c i  n a r o d o w e j  ż a d n e  po- ,
w a ż n e  ró ż n ic e  n ie  s to ją  n a  p r z e ­
szko dz ie" ,  D o ty c h c z a s  j e d n a k  „ m c  
w ty m  k ie r u n k u  n ie  zos ta ło  z r o ­
b io n e "  i to  j e s t

„sm utne niepokojące i niebezpie­
czne Bo jeśli jedność narodowa nie 
stanie się rzeczywistością w d u d z e  
na tura lnego  rozwoju, opartego  na
jedności ideowej, dobrej' woli i  zdro­
wym kompromisie, to ODawiamy się, 
że w naszem zwłaszcza położeniu 
geopraficznem robione będą  p ró b y  
je j urzeczywistnienia w  sposób m e­
chaniczny, przy  użycia środków p rzy ­
musu".

„ C z a s "  z a te m  p r z e w id u je  dość 
w y r a ź n ie  m o żn o ść  d y k t a t u r y  o Sil 
n e j  i tw a r d e j  ręce ,

„ W a r s z a w s k i  D z ie n n ik  N a r o d o ­
w y"; c y tu j ą c  o ś w ia d c z e n ia  „G aze  
ty  P o l s k i e j " ,  p i s z e :

„Sens polityczny oświadczeń Po­
wyższych je s t  chyba dość ja sny :  Po l­
ska winna bvć rządzona przez dyk­
ta to ra ;  d y k ta to r  winien się opierać 
n a  pił su dc zykach, którzy są  solą n a ­
rodu polskiego i prawdzi wymi tw ór­
cami Wielkiej Polski. Inni mogą, „o- 
bok“ piłsudczyków pracować dla n a ­
rodu i państwa.. .

R ecepta  „Gazety Polskiej" jes t  
tak a :  ustanowić dyk ta tu rę  i dać je j  
program, w yraża jący  popularne w 
danej chwili has ła  narodowe...".

N a to m i a s t ,  z d a n ie m  „ W a rs z .  
D z ień .  N a ro d o w e g o " ,

„Polsce potrzebne je s t  co innego. 
Powołanie do s teru  rządu, k tó r jb y  
był w y a z e m  wielkiego, coraz szer­
szego i coraz głębszego p rąd u  n a ­
rodowego, a  przez to  podniesienie 
narodu polskiego do tak ie j  potęgi 
duchowej i m ate r ja lne j ,  k tó ra  by t 1- 
by zdoma zapewnić p ańs tw u  polskie­
mu należne mu miejsce w świecie".

J a k  d o tą d  z a te m ,  d y s k u s j a  t o ­
czy s ię  z obu  s t r o n  „ w  o k o p a c h "  
m ię d z y  k tó r e m i  p o z o s ta je  w c ią ż  
t e n  s a m  d y s t a n s .  Czy s ię  p r z y n a j  
m n ie j  p r z y c ż y n i  s to p n io w o  do «- 
c z y sz c z e n ia  „ p r z e d p o l a " ?


